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NOWE PISMO S O C J l L I S i m i

Nadesłano nam z Genewy prospekt na 
nowe pismo w języku polskim, służyć 
mające do propagandy rozbijania i kłó­
cenia społeczeństwa polskiego, ażeby 
zwaśnione i rozdwojeniem osłabione tern 
łatwiej uległo przemocy Niemców i Mo­
skali.

Tytuł sam, W alka  klas  wskazuje ten 
cel, tak dawno zamierzony przez najezd- 
ców, co Polskę ujarzmili i pracują usil­
nie nad zagładą narodu.

Czego oni przy pomocy potężnych 
środków machiny administracyjnej doko­
nać nie mogli, tego dokonać się podej­
muje garstka obałamuconych ludzi teo- 
rjami zagranicznemi, którzy na nic ory­
ginalnego zdobyć się nie mogli. Pomimo 
bowiem różnicy polskich stosunków, 
wprowadzają pomysły wylęgłe wśród 
zupełnie innego ukształtowania się spo­
łeczeństwa w Niemczech i w  Moskwie 
i sądzą, że to małpie naśladowanie prze­
obrazi Polaków na wzór niemieckich lub 
moskiewskich teorji.

Nowe pismo ma być organem socjali­
stycznej organizacji, od dwóch lat jakoby 
istniejącej w Królestwie Polskiem pod 
nazwą Proletarjat i ma się zajmować 
roztrząsaniem kwestji socjalistycznych 
w ogóle. Ma ono przytem rozwijać za­
sady programu tegoż Proletarjatu, który 
był ogłoszonym w 1882 roku, a o którym 
korespondenci warszawscy pisali jako 
dziele niedorzeczności, natchnionem przez 
tych Moskali, co przemyśliwają nad środ­
kami i sposobami zatracenia narodu pol­
skiego.

Redakcja W a lk i  klas Dodejmuje prócz 
tego upadłe w  Genewie pismo Przedśw it  
i zmieniwszy do pewnego stopnia jego 
kierunek, będzie go nadal wydawać jako 
przeznaczony wyłącznie do popularnej

propagandy socjalizmu wśród klas pra­
cujących.

Jako redaktorzy podpisali się na pros­
pekcie: OustaW B obrow sk i , przedstawi­
ciel organizacji Proletarjat (m ; W anda  
Kosa ; Leonowicz  ; Stan is ław  Mendel-  
son  i Jan  Młot. ,  ^

Zwraca uwagę, że żaden z jfadaktorów 
tych pism, jakie dotąd wychodziły w  Ge­
newie, wyjąwszy Mendelsona, niewcho- 
dzi w  skład redakcji nowego "pisma. Jest 
to charakterystycznem, jak  również i ta 
okoliczność, że pomiędzy współpraco­
wnikami, jakich prospekt wylicza, nie- 
znajdujemy ani jednego Polaka. Prospekt 
bowiem wymienia jako jedynych współ­
pracowników W a lk i  klas i nowego 
P r z e d ś w i tu : obywateli Ław row a  i Ti- 
chomirowa,  redaktorów pisma moskiew­
skiego « W iestnik Narodnoj W oli », 
w którym ani jednego słowa przychyl­
nego o sprawie polskiej nie czytaliśm y; 
obywatela G. Lefranęa is , członka byłej 
Komuny Paryzkiej ; obywatela G. Yoll- 
mara  deputowanego Rzeszy Niemieckiej 
oraz obywateli Ż ukow sk iego  i S tęp ­
n iaka  dwóch Moskali znanych autorów 
broszur socjalnych.

Otóż to ci panowie, nieznający Polski, 
ani polskich stosunków, zabierają się do 
socjalnego przewracania naszego narodu.

Gdy rozważymy, że do redakcji wcho­
dzą dwie osoby, które się kryją pod 
pseudonimami, dwie inne osoby, to jest 
panowie Bobrowski i Leonowicz,- zupeł­
nie dotąd nieznani i wreszcie pan Stani­
sław Mendelson, smutnie znany jako 
organizator kółek przez policję nastę­
pnie odkrytych, — uznać musimy tę nową 
próbę wprowadzenia do Polski obcego jej 
stosunkom socjalizmu, niechcącego uznać 
sprawy narodowej, jako rzecz nie polską 
lecz jako przedsięwzięcie moskiewskich 
i niemieckich socjalistów pod firmą kilku 
osób w Polsce zrodzonych.

W  tęjn,przekonaniu utwierdza nas cha­

rak ter głównego inicjatora nowego w yda­
wnictwa, który aczkolwiek w Polsce uro­
dzony, pozostał zupełnie obcym duchowi 
polskiemu i nie rozumie polskich dzie­
jów i polskich dążeń, stokroć liberalniej- 
szych od wszystkich socjalizmów i wię­
cej dbałych o braterskie pomiędzy w ar­
stwami społecznemi stosunki, niż teorje 
których jest wyznawcą.

Pan S tanis ław  Mendelson  rodził się 
w W arszawie, lecz należy do tej ludno  
ści, która się w ducnu jeszcze nie spolo­
nizowała, więc też jako izraelita niezna 
usposobień polskiej ludności. Że zaś jest 
jej zupełnie obcym, przekonywa nas ta 
okoliczność, że nie boli go wcale niewola 
narodowa Polaków, że nie czuje hańby 
wypływającej z poniżenia narodu pod 
panowaniem obcych, że niezajmuje go 
walka jaką naród o swoją narodowość 
i o oswobodzenie prowadzi, że wobec tej 
walki zajął takież same nieprzyjazne sta­
nowisko, jakie zajmują ci Moskale i ci 
Niemcy, co pomagają swoim rządom 
osłabiać nas i niszczyć.

Nie cofamy tego porównania, bo gdy 
jedynym warunkiem  odniesienia zwy- 
cięztwa nad najezdcami, którzy polski 
naród ujarzmili, jest zgoda i jedność 
wszystkich Polaków, jest jedność społe­
czna wszystkich klas, — to on tę jedność 
iczbijai siejąc ziarna wzajemnej nieufno­
ści, zamiast walki z Wrogami-najezdni- 
kami stawia hasło walki klas.

W  narodzie skrępowanym obcą prze­
mocą, nie mogącym decydować o swoim 
losie, pierwszą potrzebą jest przywróce­
nie narodowi swobody i możności stano­
wienia o sobie samym.

Kto zaś w  jarzm ie będący naród kłóci 
miedzy sobą i usuwając z przekonania 
o b o w ią zek  wojny z gniotącymi go Niem­
c a m i  i  Moskalami, każe mu prowadzić 
domową pomiędzy sobą samym wojnę, 
czyli walkę klas, ten niechaj się nie dzi­
wi, że traktow any będzie przez Polaków
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jako w róg niebezpieczny i jako stojący 
pod chorągw ią socjalizm u sprzym ierze­
niec despotycznych, obcych nad Polską 
panujących rządów .

Gdyby pan Mendelson m iał cokolw iek 
serca i ducha polskiego, to, w ierząc 
w  socjalizm  starałby się go pogodzić z pa* 
trjo tyzm em , jak  to uczynili rzeczywiście 
polscy socjaliści pan Bolesław  L im anow ­
ski i jego  stronnicy, których nigdy o n ie­
przyjazne chęci w zględem  narodu niepo- 
dejrzyw aliśm y i niepodejrzyw am y.

Gdyby pan  Mendelson miał więcej 
tak tu , pow strzym ałby się z inicjatyw ą 
zaprow adzania u nas kosmopolitycznego 
socjalizmu, nieuznającego spraw y naro­
dowej i propagującego pomiędzy robotni­
kam i w alkę klas. Jem u bow iem  jako izrae­
licie nie przystoi bez obudzenia najsilniej­
szych podejrzeń, propagow aćteorji burzą­
cej jedność społeczną, bez której oswobo­
dzenie z pod obcego panow ania j est nie­
m ożliw e.

Tymczasem nik t inny  tylko on, od sa­
m ego początku przejaw ienia się u nas 
propagandy socjalnej, to je s t od lat sie­
dm iu czy ośmiu, uporczyw ie pracuje nad 
w prow adzeniem  do Polski socjalizm u 
nieprzyjaznego narodowej spraw ie i zw al­
czającego polski patrjotyzm .

(Od niego to pochodzą w szystkie próby 
organizow ania się socjalnego; z jego to 
in icjatyw y obałam uceni studenci i rze­
m ieślnicy, na  szczęście nieliczni, poczęli 
tw orzyć kółka socjalistyczne.

I jakiż był rezu ltat tych prac zainicjo­
w anych przez p. M endelsona? Oto, że 
w szystkie te  koła i kółka z jego natchnie­
nia zorganizow ane, policja odkryła i 
uczestników  tych organizacji albo na 
długie lata zam knęła za k ra tam i, albo 
wywiozła na  Sybir.

Polskich robotników  z tych nielicznych 
fabryk jak ie  się w  W arszaw ie  i gdziein­
dziej utw orzyły uprzątnięto  w ten  spo­
sób i miejsce ich zajęli niemieccy lub mo­
skiew scy robotnicy.

Oto jedyny, w idoczny, niezaprzeczal­
ny rezu ltat tej nierozw ażnej i nieuczci­
wej roboty pod hasłem  w alk i k las pro­
wadzonej !

Pożytek z niej odnieśli m oskiewscy 
i niemieccy robotnicy — a polscy, n ie­
szczęśliwe ofiary obałam ucenia, srogo 
pokutują za to, że uw ierzyli w  złote g ru ­
szki na w ierzbie ukazyw ane im  przez 
pana M endelsona lub  jego towarzyszy 
i ajentów .

Ani jedno kółko, pow iadam y, nie osta­
ło się, w szystkie poszły na  pastw ę Molo­
chowi ty ran ji, lecz pan M endelsohn jakoś 
szczęśliwie się zaw sze w ykręcał z opa­
łów .

W  P oznan iu  skazany był na  krótsze 
więzienie niż jego tow arzysze, może dla 
tego, że doradzał polskim  robotnikom , 
ażeby zerw ali solidarność narodow ą i nie 
głosowali na Polaka lecz n a  socjalisty­
cznego N iem ców z W rocław ia  kandydata 
do parlam entu .

Gdy go uwolnili, dzienniki niem ieckie 
doniosły, iż w ydanym  został w  ręce Mo­
skali, tym czasem  szczęśliwie w ypłynął 
w  Genewie i tam  oto zakłada now e pism o

socjalistyczne i wspólnie z socjalistam i 
niem ieckim i i m oskiew skim i ogłasza p ro ­
pagandę w alk i klas pomiędzy pracującą 
k lasą w  Polsce, bez w zględu na  to, iż 
ustró j naszego społeczeństwa nie je s t k a ­
pitalistyczny, że u nas niem a burżoazji 
i niem a fabrycznego proletarjaty , którym  
się socjalizm  zajm uje.

Spzdziew am y się, że robotnicy nasi 
skorzystają z dotychszasowych sm utnych 
doświadczeń i nie podadzą ucha złudnym  
obietnicom .

Kłam ie, kto w am  m ówi o szczęściu a 
nie w skazuje obowiązku narodow ego 
oswobodzenia się z pod jarzm a obcych, 
rozbiorczych rządów.

W przódy m usi być Polska oswobodzo­
na a potem  nastąpią reform y społeczne.

liROCZVSTOSC W  COLLEGE DE PRASCE
W  P A R Y Ż U

Dzienniki nie ogłosiły wiadomości o ma­
jącej się odbyć uroczystości odsłonięcia me- 
daljonu Micheleta, Quineta i Mickiewicza, 
wiele więc osób nie wiedziało nic o uroczy­
stości w College de France.

Powiadają, że rodziny uczonych profeso­
rów niechciały wywoływać polemiki i pra­
gnęły, aby uroczystość nie miała charakteru 
urzędowego i dla tego to dzienniki wstrzy­
mały się od podawania o niej wiadomości.

Pomimo tago o godzinie 2-ej po południu 
dnia 12 Kwietnia 1884 r. wyborowa i liczna 
publiczność zgromadziła się w auli w której 
sławni ci trzej mężowie wykładali. Polaków 
i Polek było wiele obecnych. Oprócz roda­
ków widzieliśmy senatorów, deputowanych, 
członków Akademii francuzkiej, radców mu­
nicypalnych, profesorów, dziennikarzy, lite­
ratów, publicystów, dam eleganckiego świa­
ta i cudzoziemców goszczących w Paryżu.

Nad katedrą zajmowaną niegdyś przez 
Mickiewicza, Micheleta i Quineta widniał 
medaljon spiżowy, o pięćdziesięciu centy­
metrach średnicy, wmurowany w ścianę 
a będący reprodukcją zwiększoną medalu 
wybitego w 1845 roku na cześć tych trzech 
znakomitych mężów, kosztem ich uczniów. 
Obecne uczczenie ich medaljonem powzięli 
także dawni ich uczniowie i słuchacze, któ­
rzy jeszcze niezapomniełi świetności ich wy­
kładów i ; dotąd są wielbicielami jeniuszu 
Mickiewicza, wymowy Micheleta i nauki 
Quineta.

Uroczystości odsłonięcia medaljonu pre- 
zydował Ernest Renan jako administrator 
College de France.

Gdy dwaj woźni odsunęli zieloną zasłonę 
z medaljonu nad katedrą i ukazały się szla­
chetne oblicza trzech wielkich profesorów, 
którzy sławę College de France rozszerzyli 
na świat cały, wtedy stanąwszy pod kate­
drą p. Armand Levy zagaił uroczystość ser­
deczną, piękną z wielkim zapałem i wzru­
szeniem wypowiedzianą mowę. Pan Levy 
były redaktor pism i autor, był przyjacielem 
wielkich zmarłych, szczególniej też Adama 
Mickiewicza, więc ich zna i dobrze ocenia 
i wszystko co o nich powiedział, godnem 
było ich pamięci i niezwykłem.

Po nim mówił Ernest Renan, członek 
Akademii francuzkiej, o celu i znaczeniu 
uroczystości, następnie podał charaktery­
stykę Micheleta, Quineta i Mickiewicza. Naj­
słabiej ocenił A. Mickiewicza, i dziwić się

nie można. Nasz Adam był człowiekiem głę­
bokiej wiary, a Renan jest człowiekiem nie­
wiary, zawsze jednak to, co o nim powie­
dział, wykazuje, iż wielbi go jako męża 
nauki i genialnego poetę. Mowę swoją zwra­
cając do zmarłych przedstawionych na me- 
daljonie, zakończył Renan temi słowami :

« Uprawiając naukę nie powiemy nigdy 
« nasza nauka », prawda bowiem, dobro 
i piękno w oczach naszych należy do wszy­
stkich. W asze stare kolegium drodzy mi­
strzowie pozostanie tem, czem było dawniej, 
schronieniem badań i myśli niezależnej, 
twierdzą uczciwości umysłowej. Duch wasz, 
brzmiący jeszcze słowami waszemi, unosić 
się będzie nad temi miejscami, pamięć o wa- 
szem męztwie i o waszej szczerości (wska­
zując ręką na medaljon) ożywiona tym obra­
zem, podtrzymywać nas będzie w spełnieniu 
naszego wielkiego obowiązku w podtrzymy­
waniu wiary w bezwzględną prawdę. »

Pan Gadon przemawiał w imieniu Towa­
rzystwa historyczno-literackiego polskiego 
w Paryżu i dziękował pięknemi wyrazami 
za wzniesienie pomnika naszemu rodakowi. 
Mowa jego była przyjęta oklaskami.

Po nim mówił Luis Ulbach prezes Towa­
rzystwa literackiego międzynarodowego.

Delegowany włoski z zapałem i gorąco 
wielbił Mickiewicza przyjaciela Italii, który 
walczył za jej wolność i niepodległość.

Pan Junescu, student rumuńczyk, przema­
wiał w imieniu Rumunii i wreszcie repre­
zentant młodzieży polskiej urodzonej we 
Francji podniósł w swej mowie chvvałę Mi­
ckiewicza i dwóch jego kolegów i przy­
jaciół.

Mowy w ogóle były dobre i podniosły 
znaczenie uroczystości; żałujemy, że nie 
możemy podać treści wszystkich przemó­
wień.

Ledwo przebrzmiały słowa ostatniego 
mówcy, odczytano sympatyczne telegramy 
od stowarzyszenia publicystów i literatów 
wiedeńskich pod nazwą Concordia, od Emila 
Gastełara z Madrytu, od jenerała Turra, re­
prezentanta W ęgrów i od profesora Santa- 
gata, prezesa Akademii Mickiewicza w Bo­
lonii.

Gdyby polskie korporacje były zawiado­
mione o uroczystości, byłyby wysłały adre­
sy, listy i telegramy — niema bowiem po­
między nami nikogo, ktoby nie był przejęty 
szczerą, gorącą a serdeczną czcią dla Mi­
ckiewicza i dwóch jego przyjaciół.

Uroczystość zakończoną była mową za­
stępcy prezesa Rady Miejskiej, który jako 
reprezentant Paryża witał Polaków i gości 
znakomitych i przemawiał w imieniu ludno­
ści paryzkiej o genialnych mężach, którymi 
stolica Francji chlubić się będzie, że w jej 
starożytnym kollegium nauczali.

Tak więc nasz Mickiewicz ma w Paryżu 
skromny pomnik. Wzniesiono go bez hała­
su, cicho i niespodziewanie!

KORRESPONDENCJE ’
Kurjera Paryzkiego

Z  Litwy, 29 Marca 1884.
W racam do domu z za granicy, a po dro­

dze byłem w Krakowie i we Lwowie. W ra­
cam ze ścieśnionem sercem. Myślałem że 
w starej, dawnej stolicy naszej, że w Gali­
cji stosunkowo wolnej w porównaniu z na- 
szemi prowincjami, orzeźwię się przy życiu 
publicznem, że się pokrzepię dziennikami 
nieulegającemi cenzurze. Niestety ! zostałem 
boleśnie rozczarowany. Poznałem dzienni-
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kai-stwo galicyjskie. Go za m iernota i jak aż  I 
drobna, małostkowa polityka. Niema w nich | 
powagi i tego zainteresowania się wielką 
spraw ą naszą, jakiego prawo miałem ocze­
kiwać. Nawet język je s t zaniedbany; pełen 
prowincjonalizinów. Lecz co najw ięcej.boli, 
to brak zasad, brak tej czujności patrjoty- 
cznej która ostrzega o niebezpieczeństwie 
i podtrzym uje opinię publiczną jako siłę i 
potęgę rządzącą. Gdyby dziennikarstwo g a ­
licyjskie spełniało dobrze swój polski obo­
wiązek, niebyłoby tyle obałamucenia w  umy­
słach i nie szerzono by pod pozorami patrjo- 
tycznymi polityki zgubnej a szkodliwej zbli­
żenia do Moskwy, która nas sprowadza 
z torów  samodzielnego działania i zapominać 
nam każe o praw ie do niepodległego bytu.

W padł mi w ręce wasz « K urjer Polski » 
a w nim dopiero po raz pierwszy znalazłem 
ostrzeżenie w korespondencji z W arszaw y, 
jak  dalece niebezpiecznym, jak  zabójczym 
dla Polski je s t dziennik K raj wychodzący 
w Petersburgu. Mówiłem już o tern z nie­
którymi rodakami w Krakowie i Lw ow ie. 
Oni nie m ają o tym zdradzieckim organie 
najm niejszego pojęcia; nie rozum ieją tego 
że kto jak  pan Spasowicz systematycznie 
zwalcza w  narodzie poczucie samodzielności 
państwowej i dążność do niepodległości na­
zywa polityką zgubną, ten zmniejsza w na­
rodzie siłę żyw otną. Ale, zkądże m ają to 
wiedzieć, gdy nie domyślają się jak ą  ma 
władzę i wpływ y redaktor K raju, patrjota 
polski z Polakami, urzędnik carski z w ie r­
nymi carowi czinownikami, liberalista z mo­
skiewskim i libera listam i!

Jakiż straszny fatalizm cięży na nas, gdy 
w prospekcie p. Spasowiczowi i Piltzowi 
pozwolili ogłosić nazwiska sw oje najznako­
mitsi, najzacniejsi pisarze nasi, jako jego  
współpracownicy?! Jakież okropne zaśle­
pienie doprowadziło ich do tego aby stawiać 
sw oje imiona obok imion redaktorów  po­
kornie uginających się przed naszymi kata­
mi. Czy obliczyli jaką  odpowiedzialność 
biorą na siebie przed narodem , przed poto­
mnością, gdy czytelnicy K raju  zostaną 
w błąd tern w spółpracownictwem  w prow a­
dzeni? Czy nie wiedzą tego że wspólnie 
z pp. Piltzem i Spasowiczem zwiększają 
otchłań nad którą stoi naród? Co mogą ro ­
bić w Kraju  jako w spółpracownicy tacy lu­
dzie których naród szacuje, np. T. T. Jeż, 
Asnyk, Kraszewski nasz czcigodny ? Ż e ju ż  
nie wspomnę o innych, o całym szeregu naj­
poważniejszych imion wystawionych dla 
reklam y, aby złapać, otumanić lekkom y­
ślnych, ciemnych i ślepych!

Trzebaż dowodów dokąd prowadzić nas 
chce petersburski K raj. Galicja i W ielko­
polska nazywają się u niego słowiańską zie­
mią, nie polską. Krajem naszym całym, we­
dług niego, to cesarstwo « słowiańskie » po­
chłaniające Polskę. Kto za Polskę walczył, 
ten w edług Kraju, jeżeli nie zbrodniarz to 
przynajmniej szaleniec. Dążących do niepo­
dległości Ojczyzny nazywa on marzycielami. 
P racę dla Polski oswobodzić się mającej 
wyszydza jako chorobliwą mamę. E m igra­
cję uważa jako martwe ciało ; każdą in sty ­
tucją na em igracji z dążeniem patrjo ty- 
cznem chce okryć śmiesznością, m ianując 
je  « zamkami na lodzie. » Uczciwych p isa­
rzy narodowych, wiernych tradycjom i dą­
żnościom naszym odwiecznym, obrzuca ja ­
dem ironii jako  * nierozsądnych historjo- 
zofów  ».

Czytajcież K ra j!  Bo chyba nikt go tam 
u was nie czytuje. A w arszaw ski wasz ko­
respondent zbyt jeszcze łagodnie o nim się 
odezw ał. Ileż podstępu, ileż cynizmu w tem  
"““ opiśm ie! Ale czegóż spodziewać się

można po redaktorach Kraju, gdy dzienniki 
lwowskie, krakowskie, poznańskie, albo 
milczą i nie zw racają uw agi, do czego pismo 
to petersburskie dąży, albo je  chwalą po­
nieważ zawiera w iele wiadomości i cieka­
wych korespondencji.

My Polacy z pod moskiewskiego zaboru 
nie możemy być obojętnymi widzami tego 
kierunku w jakim  dąży dziennikarstwo Kra­
kowa, Galicji a po części W . Ks. Poznań­
skiego. W  Księztwie, może tylko jeden  
organ je s t szczerze polskim a nie słow iań­
skim ; tym je s t  Goniec Wielkopolski. W szy­
stkie inne dzienniki wychodzące na ziemiach 
naszych gdzie niema cenzury ścisłej, do­
tknięte są chorobą utyłitaryzm u który stroni 
od zasady, dającej siłę i godność w  poli­
tyce. Dziwny system przyjęli redaktorzy 
tych dzienników. Jeden od drugiego nic nie 
zapożyczy ; żadnego artykułu mającego inte­
res wspólny narodowy, nie umieści, jeżeli 
już  gdzie był drukow anym ! Nie powtórzy 
nic z innego czasopisma z którem je s t 
w  w alce osobistej, choćby szło o zbawienie 
Ojczyzny. Jest to system  boleśnie śmieszny 
zasługujący na potępiające w yśm ianie.

Panow ie redaktorzy bawią się z sobą 
w podjazdową w ojnę jak  dzieci, z tą tylko 
różnicą że często dochodzą do pospolitych 
kułaków, których dobrze wychowane dzieci 
nie używają. Możnaby im powiedzieć:
* W am  chodzi o zabawę,[nam idzie o ż y c ie .»

Macie niewątpliwie często wieści o wście­
kłem prześladowaniu nas tutaj na L itw ie. 
W iecie zapewne że dalej bezwstydu i roz­
bestw ienia posunąć nie można, jak  niektó­
rzy kierownicy moskiewskich gazet, a więc 
całego niemal społeczeństwa m oskiew skie­
go, które je s t  więcej dzikiem niż najdziksze 
hordy łupieżców  i ludożerców . Ale gdyby­
ście w lasnem i oczyma patrzyli na to co się 
tu dzieje, jak  z nami teraz postępują, k rew  
zastygłaby wam w żyłach z przerażenia.

I wobec tego stanu widzieć że nie mamy 
ani jednego pisma codziennego w Krakowie 
albo w G alicji,któreby nas rozumieć mogło, 
któreby umiało prowadzić politykę narodo­
w ą polską, rozważną, a jednak śmiałą i prak­
tyczną, to o k ro p n e !

Pod wpływ em  zgubnych zasad, rozsiew a­
nych przez niedorzeczne teorje ludzi złych 
i nieuków, umiejących zręcznie władać ję ­
zykiem lub piórem , poziom moralności 
w narodzie naszym zniżyć się koniecznie 
musi. Zapobiedz temu należy trzymając się 
gorliw iej niż dotąd zasad zdrowych narodo­
wej polityki. Im więcej bowiem od niej 
odstępować będziemy, im słabiej odpierać 
będziemy pretensje Moskwy, tem zuchwałej 
ona przeciw nam działać będzie. N iezapo - 
minajmy, że na pochyłe drzewo i kozy 
włażą. Moskale brakiem oporu ośmielają się 
do najdzikszych przeciwko nam postępków.

Największa odpowiedzialność za słabo 
działającą opinię publiczną, cięży na prze­
wodnikach tej części ziemi naszej, która 
je s t pod berłem  austryjackiem . Nie zarzu­
cam im braku patrjotyzm u, lecz brak zapału 
i gorliwości, zarzucam im chwiejność i sła­
bość. Cóż się stanie z młodzieżą przy la ­
kiem  kierow nictw ie chwiejnem i niepe- 
wnem, przy tolerancji kierunków złych. 
Dla czego ludzie zacni, gorliwi, pracujący 
szczerze dla Polski, nie połączą się z sobą? 
Dopóki są odosobnieni, dopóty ich głosy są 
głosami wołającymi na puszczy. Ażeby byli 
słuchani stać się muszą siłą. Rozszalałe 
prześladowanie moskiewskie, w yw ołuje nie 
tłumaczenie się przed Moskalami jak  to 
czyni Kraj, lecz czyni potrzebnem silny 
opór. Precz z biernością. Skończmy już  
raz z owem rozbiciem i brakiem  narodowej.

solidarności. Łączmy się i skupiajmy dla 
obrony najdroższych interesów naszej naro­
dowości. Gdy nie przestaw ają zadawać nam 
ciosów, wym ierzajm y i my ciosy z naszej 
strony. Zaradzajcie złem u. Macie głos w ol­
ny, więc przyw ołujcie nas do łączności, do 
walki duchowej i do czynnej obrony naro­
dow ości.

W iadome są wam  usiłowania Kochanowa 
do wprowadzenia języka moskiewskiego do 
kościołów katolickich. W szyscy księża uczci­
w i, w ierni kościołowi opierają się gwałtowi, 
są jednak  i tacy, co podobnie jak  Senczy- 
kowski za pieniądze wszystko są gotowi zro­
bić. Gubernatorzy, żandarmi grożą księżom 
począwszy od biskupa, wygnaniem lub usu­
nięciem od godności zajmowanej jeżeli roz­
kazów ich nie spełnią. Ksiądz Małysiewicz 
w  Grodnie człowiek rozpustny i słabej woli, 
widząc się zagrożonym na stanowisku, po­
stanowił wykonać co mu gubernator rozka­
zał. W  tym celu rozgłosił w  mieście, iż 
w najbliższą niedzielę powie po raz p ierw ­
szy kazanie w  moskiewskim języku. Ko­
ściół, w  którym ks. Małysiewicz kazał, by ­
w ał zawsze pustym, gdyż ludność nie uczę­
szczała do niego, tym razem jednak napełnił 
się ciekawymi. Między publicznością widzia­
no przedstawicieli najwyższej adm inistracji 
grodzieńskiej z gubernatorem  na czele. R e ­
sztę stanowili ciekawi, w śród których może 
nie brakło naw et żywiołów zaburzenia, goto­
wych księdza wygwizdać lub obić. W szy ­
scy czekali chwili kazania. Gdy się ksiądz 
ukazał na ambonie, w  kościele nastała g ro ­
bowa cisza. W  tem ksiądz Małysiewicz le ­
dwo przeżegnał się po moskiewsku padł 
omdlały, bez przytomności. Kazanie do sku­
tku nie przyszło. Nie potrzeba dodawać, iż 
z wypadkiem tym lud pobożny wiąże w p ły ­
wy nadprzyrodzone. Również silnie na 
massy oddziaływają inne jeszcze wypadki 
w kilku parafiach, w których byli księża 
zdemoralizowani a których w ładza kościelna 
usunąć niezdołała dla intryg i oporu rządu, 
sami w porę poumierali. Interw encja to 
Boża. Jest ona nam w ucisku jakiego dozna­
jem y, rzeczywiście potrzebna. Opuszczeni 
przez wszystkich i na łup wydani na jstra­
szniejszem u w rogowi, deptani, poniew ie­
rani i torturow ani przez w yrzutków moskiew­
skiego społeczeństwa, z których każdy ma 
sobie za najw iększy honor i zasługę, być na­
szym katem bez litości i m iło sierdzia ,__
przez jednego tylko Boga możemy być oca­
leni i zachowani. Jem u też ufamy!

Litwin.

Londyn, 18  Kwietnia 1884.
Szanowny Panie R edak to rze!

W  imieniu Towarzystwa Robotników Pol­
skich w Londynie, dziękuję serdecznie za 
przesyłanie Towarzystwu Kur jera Polskiego 
i proszę nadal nadsyłać go pod adresem Po­
lish Society, 115, Lukas str. Coin. Rd. E .  
England, London.

Znajdowaliśmy się w krytycznem położe­
niu, nie mieliśmy bowiem funduszu na w y­
najęcie lokalu dla towarzystwa. Teraz do­
piero przyszedłszy do małego funduszu, za 
usilnem staraniem  się o dobro Towarzystwa 
ob. Józefa Krzanowskiego, A ugusta Stein- 
bora, Józefa Gromockiego, Bolesława Lappa 
Józefa Gruczki i Kiljana W ojciecha, w yna­
jęliśm y lokal prywatny, w którym je s t u rzą­
dzona czytelnia i dziś jeżeli coś nadzwyczaj­
nego nie zajdzie, to tak prędko zmiana lo­
kalu nie nastąpi. W  dniu 12 b. m. mieliśmy 
półroczne zebranie.

Od założenia Tow arzystw a rezultat nastę­
pujący :
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/ .  Spraw ozdanie sekretarza.
a) Na listę  członków  zopisało się 57 osób 

sta łych , zaś członków  k tórzy regu la rn ie  
uczęszczają i sk ładki opłacają je s t  17.

b) O dczytów  było 7, 2 w ieczorki fam ilijne 
ze śp iew am i, deklam acjam i i tańcam i.

c) T ow arzystw o  obchodziło rocznicę po­
w stan ia  4830 r . jako też i pow stan ia  1863 r .  
W  obchodzie wzięli udział F rancuzi, Czesi, 
S erb i, R ossjan ie, A nglicy, W ło si a naw et 
i N iem cy. Każde z ich tow arzystw  m ało po 
czterech reprezen tan tów  w ybranych  z ogpłu, 
k tórzy  podczas rocznicy  mieli m ow y i w y ra­
żali sym patję  dla polskich  bo jow ników  n ie ­
podleg łości, w olności, rów ności i b ra te r-  . 
stw a. N iem cy, Czesi i F rancuzi, przybyli n a­
w et z chórem  sw ych śp iew aków . N a roczni­
cy 1830 roku  było w  ogóle osób 321. Na 
rocznicy pow stan ia  1863 r . z pow odu g w a ł­
tow nej burzy  tego w ieczoru  w zięło tylko 
udział 176 osób.

I I .  S ta n  kassy Tow arzystw a.
P rzy ch ó d :

a) Od założenia Tow. 
po  dziś dzień w płynęło  
do kassy  Tow . z w pisu  
sk ładek  tygodniow ych
od cz ło n k ó w ................. 11 f. st. 3 szyi. b 1/4 p.

b) Z dobrow olnych 
sk ład ek  na w sp arc ie  
dla przybyłych  P o la ­
ków  do L ondynu bez
środków  do ż y c ia . . . .  3 » 19 » 9

R a z e m .. .  15 f. st. 3 szyi. 21 /4  p.
R ozchód :

a) Na po trzeby  T o ­
w a r z y s tw a   2 f. st. 1 szyi. 1 p.

b) Dla podupadłych
przyby łych  P o laków  . 3 » 19 » 9

c) W ypożyczono  za 
o ręczeniem  6 człon­
ów  trzem  członkom

T o w a r z y s tw a   3 » — * —

cy fizycznej nie może dostąp ić tego szczęścia 
aby był dopuszczony na zebranie, sek re tarz  
honorow y p. Szulczew ski lub zastępcap . B a­
ranow sk i, pozbyw ają się każdego zaraz na 
kory tarzu  odpow iedzią, iż nie m ają czasu, to 
znów  iż to tow arzystw o  nie je s t  pol- 
skiem  i t. p .

Kończąc mój list upraszam  Sz. P ana  
o um ieszczenie w  sw em  piśm ie sp raw o zd a­
nia z czynnośęi naszego tow arzystw a w  im ie­
niu T ow . R ob. Polskich w  Londynie.

Załączam  S z. P an u  w yraz szacunku  i p o ­
w ażania, z jak iem  pozostaję .

W it o ld  S u s k i .

N B .  N ajw iększy  brak  czuć się daje  ksią­
żek do czytania k tórych p raw ie  w cale nie 
posiadam y, a p ien iędry  nie m am y obecnie 
do zakupien ia.

Każdy P o lak  p rzybyw ający  do Londynu 
n iechzglosi się pod wyżej w ym ieniony adres, 
gdzie m u się pomoże' w yszukać pracy.

P aryż, dnia 2 4  K w ietnia 1 8 8 4 .
Szanow ny w ydaw co K urjera  Polskiego 

w  P aryżu!
K ur je r  Polski z dnia 15 b. m. i roku um ie­

ścił spraw ozdan ie  z uroczystości Ju lju sza  
S łow ackiego , urządzony s ta ran iem  Kom itetu  
byłych uczniów S zk o ły  polskiej w  P aryżu .

Ł askaw y  sp raw ozdaw ca popełnił pom ył­
kę nadaniem  mi au to rstw a w ierszy , które 
odczytałem  w  końcu obchodu. D ziękuję 
sp raw ozdaw cy  za tak pochlebny  sąd, je d n a k ­
że au torem  w ierszy  me je s te m  i p roszę  o po­
p raw ien ie  tej pom yłki w  przyszłym  num erze 
K urjera  i p rzy jęc ie  w yrazów  należnego sza­
cunku.

R u b a c h .

ROZMAITOŚCI
R a z e m .. .  9 f. st. —- szyi.  10 p.

P o zo sta je  się  w  k as- 
sie  T ow arzystw a . . . .  6 f. st. 2 szył. 41 /4  p.

I I I .  Spraw ozdanie bibliotekarza.
a) Od założenia T ow arzystw a po dziś dzień 

członkow ie złożyli 24 książki różnych  w y d a ­
w nictw , w szyscy  członkow ie p raw ie  każdą 
książkę czytali.

I V .  Do zarządu zostali w ybrani.
P rzew odniczącym  Józef K rzanow ski, s e ­

k re ta rzem  W ito ld  Suski, k ass je re m  A ugust 
S te inbo rn , zastępcą k ass je ra  Józef G rom o- 
eki, bib lio tekarzem  B olesław  Łappo, gosp o ­
darzem  Jó zef G ruczka.

P o lak ó w  w  Londynie je s t  dosyć znaczna 
liczba, m ożnaby ich podzielić na trzy  k a te- 
g o rje  : 1) Są starcy , którzy  znękani i z raże­
ni w szystk iem , nikom u ju ż  nie w ie rz ą iz am - 
knęli się  w  sobie. 2) Są ludzie zupełn ie 
zepsuci, którzy  tylko hańbę przynoszą sp o ­
łeczeństw u . 3) Są w reszc ie  ludzie uczciw i 
oddani p racy  fizycznej, bardzo biedni. Są 
tu ta j je szcze  L itw in i i Zm ujdzini, są  m ie j­
scow ości gdzie m ożna m ów ić po litew sku  
i żm udzku, ja k  na L itw ie  lub Żm udzi, i tak  
np. w  S ilvertow en (w ym aw ia się S ilverton), 
C helsea (w ym aw ia się Cielsy). Są to ludzie 
bez w ykształcen ia p racu jący  po cukrow niach  
i gazow niach , ludzie k tórzy  nie s ta ra ją  się 
o życie tow arzysk ie, pom im o iż sta ra liśm y 
się  usiln ie założyć im sekcje litew sk ie  (nie 
zn a ją  oni zupełnie języka polskiego, a tylko 
litew sk i), lecz do sku tku  nie m ogliśm y do­
prow adzić. Je st tu  także T ow arzystw o  L ite ­
rack ie, lecz najuczciw szy P o lak  oddany p ra ­

Dnia 22 K w ietnia o godzinie 2 -e j w  chw ili 
gdy  policyjni urzędnicy  zebrali się w  gm a­
chu D yrekcji Policji w  K rakow ie, kom isarz 
J iittn e r spostrzeg ł od stro n y  p lan tac ji czło­
w ieka podejrzanej m iny . Gdy go zapylał co 
robi, rzucił pe tardę  k tórą w  ręku  trzym ał. 
P e ta rd a  zam iast w  okno padła na ścianę 
i odbitym  ułom kiem  ciężko ran iła  sp raw cę  
zam achu w  lew e oko i p raw ą nogę. W  mie­
szkaniu  dy rek to ra  policj i E nglischa p ięćdzie­
sią t szyb w ybitych . A resztow any nazyw a się 
Bolesław M alankiewicz, ma la t 20, rodem  
z W a rsza w y , je s t  z p ro fesji bronzow nik iem  
B adany, pow iedział, iż dopuścił się  zam achu 
pow odow any zem stą. Chciał zabić kom isarza 
K ostrzew skiego  za to, że śc iga i a re sz tu je  so­
cjalistów . N ow a to ofiara socjalistycznego 
obłąkania. T elegram  donosi, że w  K rakow ie 
nastąpiły  liczne aresztow ania osób p o d ejrza­
nych o socjalizm .

*
*  *

Od pew nego czasu krążą po W arszaw ie  
n iepokojące w ieści o zam ierzonym  przez 
M oskali zam achu  na te a tr  polski. N iepow ta- 
rzaliśm y tych w ieści, bo zdaw ały  się nam 
niepraw dopodobne, gdy  je d n ak  korespon­
denci w arszaw cy  p isu jący  do dzienników  
polskich  i niem ieckich  ciąg le  do nich p o w ra­
ca ją , uznaliśm y, ze nie są to w ieści z p o ­
w ietrza  w zięte. M oskale tak są roznam ię- 
tn ieni w  rob ien iu  złego , tyle im rozkoszy 
sp raw ia  prześladow anie  języ k a  i narodow o­
ści po lsk iej, —  że n ik t ju ż  u nas w  k ra ju  nie 
przypuszcza, ażeby cośkolw iek przedsiębrali 
bez szkody dla nas. Rzadko się to pom iędzy

narodam i w  najw iększym  naw et ucisku  b ę ­
dącym  prze jaw ia , co się  u  nas p rze jaw iło , 
że ju ż  nikt, ale to absolutn ie n ikt niem a n a ­
dziei, ażeby ze strony  rządu  m oskiew skiego  
i Moskali nastąpił zw ro t ku sp raw ied liw em u, 
ludzkiem u trak tow an iu  polskiego narodu . 
W  takiem  usposobieniu, złe w ieści zna jdu ją  
zaw sze w iarę , a w  dobre n ik t nie w ierzy . 
Do w ieści o zam achu na tea tr  polski, dało 
pow ód u tw orzen ie się pom iędzy M oskalam i 
w  W a rsza w ie  Toicarzystwa amatorów sceny 
m oskiewskiej, następnie zaś w iadom ość, że 
w  C zerw cu ma do W a rsza w y  przybyć z P e ­
te rsb u rg a  trupa ak torów  z cesarsk ich  te a ­
trów  dla dania 20-tu p rzedstaw ień  na scenie 
W ielk iego  teatru . N ikt by nic nie pow ie­
dział przeciw ko zam iarow i Moskali u tw orze­
nia dla siebie w  W a rsza w ie  te a tru , na k tó­
rym  by g rano  w  ich ojczystym  języku , gdy ­
by zam iar ten przeprow adzili po ludzku, bez 
szkody teatrów  polskich. K ażdem u w olno 
b aw ić  się jak o  chce. G dyby w ięc w y b u d o ­
w ali dla siebie te a tr  i g ryw ali na nim 
w  sw oim  języku , n ieogran iczając polskich 
przedstaw ień  w  teatrach  polskich  od daw na 
istn iejących , w tedy  i Polacy chodziliby bez 
obrazy sw ego sum ienia i sw ojej godności 
do ich teatru , ja k  chodzą do francuzkiego, 
niem ieckiego lub w łosk iego , gdy  się zda­
rzy, że p rzeb y w a ją  ak to row ie francuzcy, 
niem ieccy lub w łoscy  dla dania p rze d sta ­
w ień w  sw oim  języku . Lecz podobno A puch- 
t in c h c e z  początku ograniczyć a potem  zu­
pełn ie zakazać polskie p rzedstaw ien ia . O dda­
nie pod je g o  cenzurę tea trów  am ato rsk ich  
je s t w skazów ką że chciw y ten w ładzy  cz ło ­
w iek m a zam iar ogarnąć d y rek c ją  sztuki 
dram atycznej w  całym  k ra ju , — od niego 
zaś m ożna spodziew ać się najgorszych  rze ­
czy. W o b e c  tego, w  obec tej p a rtji m o ­
sk iew sk iej do n iszczenia, ścieśn ian ia i p rze ­
śladow ania, usp raw ied liw iony  je s t  niepokój 
ja k i w  W a rsza w ie  zapanow ał i obaw y 
o przyszłość teatru  polskiego. N otu jąc fakt 
tego n iepokoju  i obaw  jak o  ob jaw  charak ­
te ryzu jący  straszną niew olę, w  jak ie j się  
zna jdu jem y, w strzym ujem y się  z w y p o w ie­
dzeniem  naszego zdania do czasu , w  k tórym  
się dow iem y coś pew niejszego  o zam iarze 
M oskali. P rzekonani je s te śm y , że gdyby  p o ­
tw ierdziły  się w ieści o zam ierzonym  zam a­
chu i okazało się, że w prow adzenie tea tru  
m oskiew skiego prow adzi za sobą og ran icze­
nie lub zam knięcie polskich  teatrów , w  takim  
razie rodacy  nasi w  kraj u zrozum ieją, iż obo­
w iązkiem  ich byłoby zupełne w strzym anie 
się od uczęszczania do m oskiew skiego  te a ­
tru . N oga P o laka  uczciw ego nie pow inna 
je g o  p rogu  p rzestąp ić .

*

*  *

W  niedzielę dnia 6 K w ietnia r. b. w ieczo­
rem , żandarm  m oskiew ski A ndrze j K orpu-  
chin  idąc w  tow arzystw ie  dw óch podpitych 
po licjantów  w  W a rsza w ie  na u licy W s p ó l­
nej zabił w ystrzałem  z rew o lw eru  stróża 
nocnego D aukszę. D zienniki po lsk ie u trzy - ' 
m ują, że pow odem  zabó jstw a by ła zem sta, 
k tóra je d n ak  nie D aukszę ale innego stróża 
m iała dosięgnąć , żandarm  się  m iał pom ylić. 
Dzienniki zaś niem ieckie, pom iędzy nimi Z  u- 
richer P ost u trzym ują , że K orpuchin  tłó rna- 
czy się p rzed w ładzą, iż dla tego zam ordo­
w ał D aukszę, iż z nim  nie chciał m ów ić po 
m osk iew sku  i odpow iadał na je g o  zapy tan ia 
po po lsku . S traszny  to fakt. Dowodzi on, że 
do nas P olaków  rząd  m oskiew ski pozw ala 
jak b y  do leśnych p taków  strze lać  każdem u 
M oskalowi, że ustaw iczne i ciągłe podbudza- 
nie n ienaw iści przez dzienniki i w ładze m o­
sk iew skie rozuchw aliło  do tego s to p n ia  Mo­
skali, iż m ordow anie P olaków  na ulica"
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uw aża ją  za swój obowiązek. W  w łasnym  kra- 
ju m ó w ić ję z y k ie m  ojczystym nie pozw alają .  
W  W iln ie  za słowo polskie w ym ów ione na 
ulicy Kochanów płacić każe k arę  po 25 lub 
100 rubli, w  W a rsz a w ie  za słowo polskie 
Korpuchin  żandarm  strzela do Polaka j a k  do 
psa  i zabija ojca p ięciorga dzieci. F ak ta  to 
w ołające o pomstę do nieba, ludzkość o b ra ­
żona powinna w e  w szystk ich  narodach głos  
swój podnieść i napię tnow ać czyny podo­
bnego barbarzyństw a jako  hańbę rodu  lu d z ­
kiego. Żadna tyrania nie dopuszczała się ta ­
kich okruc ieńs tw  ja k  tyrania  system u n a ­
rzucania moskiewskie j narodowości P o la ­
k o m . Nazwisko stróża nocnego Daukszy 
zam ordow anego  za m ówienie po polsku na 
ulicach W a r s z a w y  zap isu jem y do historii 
polskiego ję zy k a  i zarazem his torji  polskiej 
niewoli. Gdy ju ż  bezkarnie może Polakow i 
odebrać życie każdy Moskal, czas, aby P o ­
lacy pomyśleli o w łasnej obronie !

*
*  *

Korespondent Gazety Narodowej z W a r ­
szaw y pisze, że je n era ł-gube rna to r  H urko  
będąc w  P e te rsb u rg u  stara ł się o rozszerze­
nie zakresu  sw ej w ładzy, gdyż mu się to 
wielce nie podobało, że archirej Leoncjusz , 
ku rator  Apuchtin i je n e ra ł  K utajsów  szef 
żandarm ów , statecznie go pomijali , znosząc 
się w  każdym  in teresie  bezpośrednio z m i ­
nistrami w  P e te rsb u rg u ,  zkąd bardzo często 
zachodziły różnice w  doniesieniach ro b io ­
nych przez nich i przez H urkę .  Hurko  opar­
ty  na raportach  guberna to rów  i B u tu rl ina  
oberpolicm ajstra  W a rsz a w y ,  co innego p i ­
sał o usposobieniu um ysłów  u nas a co in ­
nego kom unikow ał K utajsów . Chcąc raz t e ­
m u koniec położyć Hurko postaw ił  k w es t ję  
na ostrzu miecza w  P e te rsbu rgu ,  grożąc sw ą 
dym is ją  jeżeli mu powyżej wymienieni p a ­
now ie istotnie podw ładnym i nie będą .  Po  
pew nych  w ahaniach  zgodzono się na to i Ku­
ta jsów  został usunię ty  a na je g o  m ie jsce  za­
m ianow any je n e ra ł  Brock, dow odzący  b ry ­
g adą  gw ard ji ,  k tóra konsystu je  w  P e te r s ­
b u rg u .  Co się  zaś tyczy Apuchtina i L eon-  
cjusza, to ci odtąd chcąc nie chcąc, muszą 
się pow ściągać  i w ładza ich, o ile się zdaje, 
do w łaściw ych  gran ic  i rozmiarów s p r o w a ­
dzoną zostanie. Je s tem  zdania, że ostatecznie 
w yjdzie  nam to na lepsze. Zresztą in s t ruk ­
cji co do istotnej zmiany postępow ania  H ur­
ko nie przywiózł, a w ięc będzie ono szor-  
s tkiem i nam iętnem , ponieważ jenera ł  je s t  
tw ardym  po żołniersku, a j e n e ra ło w a  nietak­
towna i gorącej k rw i niewiasta,  która wcale 
n iedorosła wysokości s tanow iska, ani pod 
w zględem  towarzyskim, ani politycznym, na 
jak im  j ą  losy postawiły .

*
*  *

Sprow adzenie  Jezu i tów  do Dobromila 
i oddanie im now icja tu  Bazylianów, odbyło 
się na żądanie sam ego p row incja ła  Bazylja-  
nów, za w olą  rządu aus trjack iego  i P a p ie ­
ża. Po lacy  na tę sp ra w ę  bynajm nie j nie 
w pływ ali  i dowiedzieli się o niej, gdy rzecz 
ju ż  była przez cesarza postanow ioną. P o ­
mimo tego, dzienniki rusk ie  do P olaków  
ina ją  p re tensją ,  jak b y  Polacy mieli swój 
rząd  własny i nie byli w zależności n iew ol­
niczej.

Rozeszła się pogłoska że dla utrzym ania 
now icja tu  w  Dobromilu, ma być z powodu 
b rak u  m iejsca czy funduszów, oddanym j e ­
szcze Jezuitom m onaster  Bazylianów w Ł a-  
w row ie .  W szys tk ie  dzienniki polskie ośw iad­
czyły się przeciwko tem u i wyraziły  opinią, 
ażeby Jezuici nie mięszali się wcale w  s p r a ­
w y ruskiego kościoła.

Brac tw o stauropig ijsk ie  w e Lw owie,

odbyło w  połowie K w ietnia  w alne z g ro m a­
dzenie, na k tórem uchwalono wysiać do 
W ied n ia  deputac ją,  złożoną z przełożonego j  

brac tw a Dra Szaraniew icza  profesora U ni­
w ersy te tu  i W ładysław a Fedorowicza byłego 
posła  w  Radzie P a ń s tw a  w  W iedn iu ,  szlach­
cica polskiego, w  celu wniesienia w  n u n ­
cjaturze w iedeńskiej,  w  m inisterstwie i u ce­
sarza p ro to s tów przec iw ko  m ięszaniu się J e ­
zuitów w  w ew nętrzne  sp raw y  ruskiej ce r­
kwi unickiej, a w  szczególności przeciw ko 
w prow adzeniu  jezu itów  do m onasteru  bazy- 
liańskiego w  Ł aw ro w ie .

Ja k ą  będzie odpow iedź w ładz n a jw y ż­
szych, trudno wiedzieć. Rusini pow inni być 
je d n ak  przekonani, że Polacy p ragną  w sz y ­
stko usunąć co zgodzie przeszkadza id la tego  
to w cale nie są zadowoleni z tego, że J e z u i ­
tów  w prow adzono  do Dobromila i w p ro w a ­
dzić m ają  do Ł aw ro w a .

S łyszeliśmy, że im poruczono w ych o w a­
nie nowicjuszów w  duchu  katolickim, j e d y ­
nie z tego powody, iż p row incja ł  uznał, iż 
pomiędzy Bazyljanami nie zna jdu je  odpo ­
wiednich na nauczycieli zakonników, chciał 
więc, ażeby mu Jezuici dopomogli i w y ­
kształciwszy tych, co świeżo wstąpili do za 
konu, potem ustąpili z Dobromila i Ł a w ro ­
w a .  W e d łu g  więc tej relacji, k tórą u w a ż a ­
my za pewną, wypadałoby, żepo  kilku latach 
Jezuici ustąpią  zupełnie.

*
*  *

Rządy panu jące  nad nami ustaw icznie 
da ją  p rzykłady naruszania włas-ności p ry ­
w atnych  osób i tym sposobem podkopu ją  
społeczeństwo na własności oparte.

O byw ate le  ziemscy w  Królestwie P o l-  
skiem, należący do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, opłacając ra ty  »od pożyczek za­
ciągniętych na sw e majątki, częściowo skła­
dali się także na fundusz użyteczności p u ­
blicznej,  m ający  w  danym razie służyć na 
am ortyzację rat zaległych. P oniew aż w szy­
stkie niemal insty tucje  finansowe przez P o ­
laków adm in is trow ane  w  W a rs z a w ie ,  z n a j­
du ją  się w  stanie kwitnącym , więc i ten fun­
dusz użyteczności publicznej u rósł do b a r ­
dzo znacznej liczby, bo do 7 m iljonów rubli. 
Rząd moskiewski samowolnie i w brew  s ta ­
tutom T ow arzys tw a  kredytow ego ziemskie­
go rozporządził się tym funduszem. Rubli 
500,000 przeznaczył na założenie szpitala 
dla obłąkanych w Tworkach pod P ru s z k o ­
w em  w pobliżu W a rsz a w y  i 6,500,000 rubli 
przeznaczył na u tw orzenie  B a n ku  włościan • 
skiego  z filjami w  miastach gubernia lnych. 
Zaprzeczyć nie można, iż oba cele są  bardzo 
p ię k n e  i użyteczność ich j e s t  niezaprzeczoną, 
lecz trudno się zgodzić z tein, ażeby podo­
bne insty tucje  p o w staw a ły  z funduszów m a­
jących  inne przeznaczenie i należących do 
stowarzyszonych, którzy j e  przez wiele lat 
składali,  aby kiedyś zużytkować w  myśl s ta ­
tutu. U tw orzenie  banku włościańskiego je s t  
dobre, lecz pytanie j a k  ten bank p ro sp e ro ­
w ać  będzie pod opieką i k ie runkiem  m o­
sk iew skich  czynowników ? Obawiać się też 
należy aby fundusze tak wielkie ja k  te, k tó ­
re szlachta polska zaoszczędziła, p rzezna­
czone samowolnie na bank, zamiast w ręce 
włościan, nie dostały się do kieszeni panów  
opiekunów, kass je rów  i dy rek to rów  ! Ś w ie ­
ży przykład Banku włościańskiego w e L w o ­
wie, przez rząd austrjacki u p rzy w ile jo w a­
nego i adm inistrowanego przez ludzi, k tó­
rych w ychow ała  i duchem sw oim  natchnę ła  
b iu rokrac ja  aus tr jacka ,  uzasadnia obaw y co 
do przyszłości B anku w łościańskiego w  Kró­
lestw ie Polskiem , jeżeli i tamten będzie 
adm inis trow any przez ludzi niemoralnych 
i zepsutych, jak im i są czynownicy m osk iew ­

scy, s łynący z n iesznnowania cudzej w ła ­
sności.  J e s t  przytem jeszcze i ta obawa, że 

| rząd być może nada Bankowi charak te r  p o ­
lityczny i pożyczając w łościanom  pieniądze, 
które odebrał szlachcie polskiej, będzie ich 
podburzał p rzeciw  tejże szlachcie. Niestety, 
pod rządem obcym, wszelkie obawy są  za ­
w sze  u sp ra w ie d l iw io n e !

*

* *
Dzienniki w łoskie ogłosiły dekre t  k ró le w ­

ski, k tóry  w  tłum aczeniu  polskiem p o w ta ­
rzam y :

H um bert  I 
Z łaski Bożej i z woli Narodu 

Król W ło sk i  
i zakonu S -go Maurycego i Łazarza 

Mistrz wielki je n e ra ln y
Z własnej naszej woli postanow iliśm y 

i postanaw iam y :
A r ty k u ł p ierw szy .

Udziela się w darze z bilansu Zakonu 
Mauryciańskiego lir 1,000 dla Akademii bo- 
lońskiej Adama Mickiewicza, jako  zachętę 
do u trzym ania nadal dwóch katedr  języków  
i literatur słow iańsk ich  otworzonych przy 
uniw ersytecie bolońskiin przez cz łonków  
A k a d e m ii : Teofila Lenartowicza i Malwinę 
Ogonow ską.

A r ty k u ł drugi.
Pow yższa ,  sum m a zostanie podniesioną 

z IXei kategorji  bilansu passyw nego  tegoż 
zakonu do rozchodów na rok 1884.

Nasz p ie rw szy  S ekretarz  przy W ielkim 
Magistrze M auryciańskim je s t  obowiązany 
w ykonać ten dekret,  k tóry  zostanie w cią­
gnięty w  księgi kontroli jenera lne j  tegoż 
zakonu.

Dan w  Rzymie dnia 3 Stycznia 1884 r .
HUMBERT.

G .  C O R R E N T I  
kontroler.

N aczelnik gabinetu  
D. A r g h i g n e n t i .

*
* *

W e d łu g  urzędow ego  ogłoszenia Dyrekcji 
spółki akcyjnej tea tru  polskiego w  P o z n a ­
niu, ogól funduszu żelaznego w ynosi  dziś 
74,000 m arek .  K w ota  ta  złożoną została 
w  ciągu n iespe łna  dwóch lat. Oczywiście, 
j e s t  jeszcze niedostateczną, aby mogła za­
pew nić  stały byt scenie poznańskie j,  gdyż do 
tego potrzeba jeszcze  co najm nie j d rugie 
tyle. « To też ape lu jem y dalej do ofiarności 
całego naszego społeczeństwa, pisze D zien­
nik P oznański i prosimy j e  gorąco, by s p r a ­
w y tej nie opuszczało. W iem y ,  że wiele i n ­
nych instytucji potrzebuje także ciągłego 
poparcia i pamięci o nich, znamy siły nasze • 
go społeczeństwa i w iem y ja k  wiele ono 
robi, nie chodzi tu je d n ak  o wielkie datki,  
ale choć o drobne, byle ciągłe. Ziarnko do 
ziarnka a zbierze się m iarka, j a k  mówi 
przysłowie , tembardziej,  że nie tracimy n a ­
dziei,  iż znajdzie się z czasem jak i  d ob ro ­
dziej,  k tóry  zapisem większej kw oty  fun­
dusz ten pomnoży. »

*
*  *

W e  Lw owie utworzyło się Towarzystwo  
nauczycieli szkó ł w yższych, które wspólnie 
działać będzie z Tow arzystw em  pedagogi- 
cznem, m ającem  już w  Galicji w ielkie za­
sługi. Oba te tow arzystw a wzajem nie się 
w sp ie rać  i dopełniać będą.

P ie rw sze  w alne zgrom adzenie T o w arzy ­
s tw a  Nauczycieli szkół wyższych odbyło się 
w e L w ow ie  10 Kwietnia 1884 r. W y b ra n o  
na n iem : p rezesem  T o w arzy s tw a  D ra B ro ­
nisława Radziszewskiego , profesora chemii
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w  U n iw e rsy te c ie ; w iceprezesem  Dra Z y ­
gm unta Samolewicza, dy rek to ra  g im nazjum ; 
członkam i w ydziału  w y b ra n i: Aleksander 
Borkowski, K ornel Fischer, Dr. August 
Freund, E d w a rd  H amerski, D r. Szczęsny  
K reutz, S tan isław  Librew ski, Franciszek 
M ajchrowicz, Michał Polański, D r. Czesław  
Rodecki; J ó z e f Soleski, Tomasz S o łty sik  
i D r. Jó ze f Ż u liń sk i.

Sądząc z ro zp raw  p ierw szego  w alnego 
zg rom adzenia, k tóre się  odbyło pod p rze­
w odnictw em  Dra E uzebjusza  Czerkawskiego, 
w ielce zasłużonego m ę ża w sp ra w ie  w y ch o ­
w an ia  publicznego w  G alicji, profesora Uni­
w ersy te tu , członka R ady  Szkolnej k ra jo w ej, 
posła  na se jm , i posła w  Radzie P ań stw a  
w W ied n iu , — now e T ow arzystw o  p edago­
giczne w  G alicji złożone z nauczycieli szkół 
w yższych, ro zw ijać  się będzie pom yślnie 
jaże li nie zapom ni o je d y n ie  dla Polaków  
w łaściw ym  k ie runku  narodow o- polskiej 
chow anny (pedagogiki). Szczęść Boże je g o  
p r a c y !

*

*  *

Dnia 17 K w ietnia 1884 um arł w e L w ow ie 
w 81ym roku życia arcybiskup  lw ow ski ksiądz 
F ranciszek  K saw ery  W ierzch le jsk i. Zm arły 
arcybiskup  był człow iekiem  dobroczynnym  
i dobrym  Polakiem , chociaż nadto pow ol­
nym rządow i. W  r. 1818 był posłem  na 
se jm ie  krom ieryżskim , gdzie w ypow iedział 
znakom itą m ow ę « O p raw ach  kościoła ». 
Na soborze W atykańsk im  w ybrano  go do 
kom isji dla sp raw  dyscypliny kościelnej. 
G łosow ał z m nie jszością  b iskupów , k tóra 
się ośw iadczyła przeciw  w ładzy doczesnej.

*
*  *

Donoszą nam , że 14s° K w ietnia w  dniu 
in au g u rac ji posągu  Leona G am betty  w Ca- 
hors, P olacy w  tem  m ieście zam ieszkali ze- 

'b ra n i w  dom u profesora Jakóba M alinow­
skiego w  C ahors podpisali ad res  do pana 
E rn es ta  R enan, adm in istra to ra  du College de 
France, z podziękow aniem  za uroczyste 
um ieszczenie tablicy pam iątkow ej w  sali 
gdzie n iegdyś nauczał nasz Adam  M ickie­
w icz i sław ni koledzy je g o  M ichelet i E dgar 
Q uinet. A dres ten podpisany niezw łocznie 
p rzesłan y  został do P aryża  przez rodaka 
Sm oleńskiego, szefa sekcji robót d rogi że ­
laznej w S ain t-G ery  pod C ahors, k tóry  n ie­
obecny w  chwili podpisania tego aktu , p rzy ­
łączył się chętnie do tej m an ifestacji.

Donoszą nam  także, że znany lite ra t i p u ­
b licysta francuzki pan A rm and Levy który 
ja k o  je d en  z najp iln ie jszych  słuchaczy k u r ­
sów  trzech  ow ych  w ielk ich  profesorów , po­
dał p ierw szy  m yśl uczczenia godnie p am ią­
tki tych m ężów  w  College de F rance. P an  
A rm and Levy je s t  jednym  z n a jd aw n ie j­
szych uczniów  p. Jakóba M alinow skiego, 
k tó ry  zaczął sw oją  k a r je rę  nauczycielską 
w e F rancji w  m ałem  kollegium  m iasta S e- 
rau r (C óte-d’Or), m ie jscu  rodzinnem  pana 
A rm anda Levy.

*
*  *

P om iędzy Iicznemi poezjam i na cześć 
G am betty , k tó re  z chciw ością chw ytała pu ­
bliczność zebrana w  C ahors na uroczystość 
odsłon ięciapom nika, czytaliśm y w iersz  f ra n ­
cuzki napisany przez P olaka p. M ieczysława 
K w into , zam ieszkałego w Arcachon. U tw ór 
ten zw rócił na sieb ie ogólną uw agę . Pan 
K w into znał osobiście G am bettę, będąc bo ­
w iem  w roku 1871 w ygnanym  z F rancji 
przez rząd  pana T hiersa , za to, że publicznie 
na ulicach w  B ordeaux głosił sw o je  zdanie 
że F rancuzi nie pow inni zaw ierać pokoju  
han iebnego , zastał w  SainL-Sebastien w  H i­

szpanii także p raw ie  w ygnanego  ze sw ej 
ojczyzny Leona G am bettę . Tam  się  zazna­
jo m ili. O becnie zaś na w idok  w spaniałego 
posągu  ja k ie  m u rodzinne m iasto w zniosło, 
w y śp iew ał ry tm y uw ielb ien ia dla patrjo ty , 
k tó ry  nie zw ątpił w  obronę F rancji. — Ktoby 
chciał przeczytać w iersz  pana K w inty  w y ­
drukow any  pięknie w  w ielk im  form acie, 
niechaj się zgłosi do au to ra , w  A rcachon 
(Gironde), A venue du  C hateau , U  bis.

*

*  *

Za mało m amy m ie jsca w  K ur jerze , aże­
byśm y m ogli zdaw ać szczegółow e sp ra ­
w ozdania z koncertów  daw anych  w  P aryżu  
przez naszych rodaków  i rodaczki. Z obo­
w iązku  k ron ikarsk iego  zap isu jąc  o ich w y­
stępach  krótkie w iadom ości, donosim y, że 
dnia 21 K w ietnia odbył się koncert pana 
Gustawa Lew ita  z W a rs z a w y ; dnia 28 K w ie­
tn ia  koncert panny Janiszew skiej. Oba te 
koncerta  w ypadły n a jlep ie j. T alent i u m ie­
ję tn o ść  pana L ew ita w  w ykonaniu  śp ie ­
w nych  i g łębokie a rzew ne uczucia p o ru sza­
jący ch  u tw orów  C hopina dał się  poznać 
w  całej sw ej pięknej sile, — panna J a n i­
szew ska słuszne też zb ierała  oklaski za ś li­
czną g rę  sw oją  w  której niew iadom o, co 
więcej podziw iać należy, czy b ieg łość i d o ­
k ładność w ykonania, czy też zrozum ienie 
m yśli kom pozytorów . A rtyści pom agający  
koncertantom  przyczynili się w ielce do 
pow odzenia obu koncertów .

; *
*  *

Insty tuc ja  Kółek rolniczych tak św ietn ie 
rozw ija jąca  się w P oznańsk iem  i w  P ru sach  
Zachodnich pom iędzy w łościanam i, p rz e ­
niesioną została do G alicji. P rzed  dw om a 
laty założone w  G alicji Towarzystwo Kółek 
Rolniczych  trafiło na g ru n t dobry  i rozw ija 
się także bardzo pom yślnie.

P rzed  kilku tygodniam i (od 3 do 6 Marca) 
odbyło się w e L w ow ie p ierw sze w alne zgro­
m adzenie delegatów  kółek , w  liczbie k tó ­
ry ch  było 250 w łościan. N iektórzy w łośc ia­
nie w ystąp ili z sam oistnym i a w cale p rak ­
tycznym i w nioskam i. Na posiedzeniach 
w  sali ratuszow ej odbyw ały się prócz tego 
pouczające odczyty, po k tórych następow ały  
rozpraw y. Odczyt w łościan ina Stachury  o 
naw ozie był w yborn ie napisany.

W aln e  zgrom adzenie uchw aliło  zm ianę 
s ta tu tu  w  kilku punktach i pow zięło u ch w a­
łę, aby zarząd cen tralny  T ow arzystw a po ­
sta ra ł się u rządu  i W ydzia łu  K rajow ego 
o po trzebny fundusz na u trzym anie lu s tra ­
tora K ó łek .

K om itet obyw atelski k tóry  urządził zjazd 
delega tów  i za jm ow ał się  przyjęciem  gości 
oprow adzał w łościan po m iejscach godnych 
w idzenia w e Lw ow ie, zapoznaw ał ich z pu­
blicznym i zbioram i i m uzeam i m iasta. W  Ka­
synie m iejskiem  odbyw ały się dla nich co ­
dziennie uczty, w  teatrze zaś było dla nich 
um yślnie dane p rzedstaw ienie . S to w a rz y ­
szenie katolickich rękodzieln ików  pod nazw ą 
Ska ła  p rzyjęło  ich także serdecznie i u rzą­
dziło dla nich w  sw oim  lokalu am atorski 
tea tr.

In ic ja tyw ę Towarzystwa Kółek rolniczych  
w  G alicji dał książę Adam  Sapieha  i ksiądz 
S tanisław  Stojałowslci. Szlachta, księża i nau­
czyciele b iorą w  nich udział obok w łościan , 
k tórzy  się żyw o zain teresow ali stw orzoną 
dla nich insty tucją.

Ze sp raw ozdania o czynności kó łek  w y j­
m ujem y kilka d a t:  w szystk ich  kółek  w  G a­
licji je s t  ogółem 165 w  74 pow iatach, a 
m ia n o w ic ie : 24 w  m iasteczkach a 141 
w  gm inach w iejskich . P rzew odniczy  im 
57 księży, 23 szlachty czyli w iększych "wła­

ścicieli dóbr, 9 nauczycieli, 46 w łościan  
czyli m niejszych w łaścicieli dóbr, i 16 osób 
należących do innych zaw odów . Liczba 
członków  w  tych kółkach w ynosi 4 ,047 . Od 
daty ostatn iego sp raw ozdania przybyło 10 
now ych kółek, w szystk ich  w ięc w  chw ili 
gdy  to piszem y je s t  17S w  G alicji. W  P o - 
znańskiem  i w  P ru sa ch  Zachodnich liczba 
ich je s t  p raw ie  rów nież  znaczną.

K ółka galicy jsk ie  sfo rm ow ały  się  na w zór 
poznańskich, gdzie one ju ż  w iele dobrego 
zdziałały. Są to m ało w łościańsk ie rolnicze 

'tow arzystw #, m ające na celu popierać roz­
w ój ro ln ic tw a, szerzyć w  ludzie zam iłow a­
nie do p racy  i podnosić go m oraln ie i m ate- 
rja ln ie . Na posiedzeniach w ięc toczą się 
rozp raw y  o upraw ie  roli i o sposobach  p o ­
p raw ien ia  w iejsk iego  gospodarstw a , rozsze­
rzen ia ośw ia ty  i o sp raw ach , m ających 
zw iązek z życiem gm innem  i t .  p. Polityką 
się nie za jm u ją . W łośc ian ie  p rzyuczają  się 
w  nich do życia publicznego i w spólnego 
zaradzania potrzebom  sw oim .

W szędzie  gdzie ju ż  od la t k ilku  kółka 
istn ieją  w idocznym  je s t  ich dobry w p ły w . 
Oby tylko ochota do nich nie u sta ła . U nas 
bow iem  często się zdarza, że p ierw otny  za ­
pał i go rliw ość  dla insty tucji, u s tęp u je  po 
kilku  la tach  m ie jsca  obojętności i w tedy  pa­
dają  najlepsze  to w arzy stw a . W y trw ało śc i, 
w y trw ałośc i nam  potrzeba, szczególniej 
w  pracy  nad m aterja lnem  i m oralnem  po- 
dźw ignieniem  ludu, w  której j e s t  zbaw ienie 
O jczyzny.

W itam y  szczerze i z radością kółka ro ln i­
cze w  k raju .

W ra z  z słow am i pow itan ia i uznania dla 
tych, co w  nich p racu ją , przesy łam y b ra te r­
skie życzenie — w ytrw an ia  w  p ięknem  iz b a - 
w iennem  dziele ja k ie  p row adzą .

D rugie w alne zgrom adzenie delega tów  
kółek rolniczych w  G alicji odbędzie się 
w  roku  przyszłym  w  K rakow ie.

*
*  *

Z ogłoszonego w  Gazecie Toruńskiej ra ­
chunku D yrekcji Toioarzystwa Pomocy N au­
kowej dla m łodzieży p łc i m ęzkiej Prus Z a ­
chodnich za rok 1883, k tóry  był 35 rokiem  
istn ienia tego bardzo pożytecznego to w arzy ­
stw a, w y jm ujem y  kilka szczegółów  i liczb. 
Składki płaciło 19 pow iatów  zachodn io -p ru - 
skich. Dwa tylko pow iaty  w  P ru sach  Za­
chodnich nie w nosiły  sk ładek  do kassy  T o­
w arzystw a, z pow odu, iż są p raw ie  zupełnie 
zniem czone, to je s t  pow iaty  E lb lągsk i i 
M alborgski. Co do ostatn iego pow iatu , d y ­
rekc ja  pociesza się nadzieją, iż znajdzie 
w  nim członków  pom iędzy in te lligencją pol­
ską i ludem  polskim  roboczym , p rzebyw ają­
cym  w śród  N iem ców , —  szlachta była nie- 
tm iecka jeszcze za czasów  polskich. W  ogóle 
łrzeba zauw ażyć, iż oba te pow iaty  przybra- 
y n ie m ie ck ic h a rak te rb a rd zo d a w n o , w szak ­
że M alborg był stolicą K rzyżaków .

Towarzystwo Pomocy N aukow ej ut Prusach  
Zachodnich  je s t  in sty tucją  oddzielną od to ­
w arzy stw a poznańskiego tejże nazw y.

Towarzystwo Pomocy Naukowej dla W . 
Księstwa Poznańskiego założone przez D -ra  
K arola M arcinkow skiego je s t  n a js ta rsze  ze 
w szystk ich  udzielających sty p en d ja  uczącej 
się m łodzieży i najw ięcej też ma zasług , — 
w szakże i zasługi tow arzystw a dla m łodzie­
ży z P ru s  Zachodnich są w ielkie, przyczy­
niło się bew iem  w iele do rozszerzenia o św ia ­
ty  w  tej części O jczyzny nasze j.

W  roku 1883 miało ono dochodu ze sk ła ­
dek 5,670 m arek i 20 fenigów , zaległości 
było tylko 210 m arek, stosunkow o w ięc 
bardzo m ało, co św iadczy bardzo pochlebnie 
o gorliw ości, rzetelności i akuratności Pola-
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ków z P rus Zachodnich. P rocenta od kapi­
tału przyniosły 881 m arek 25 fenigów. Do­
liczywszy do tego pozostałość w kassie 
z roku poprzedniego (1882) 3,030 m. 68 1. 
w ypadnie, że Dyrekcja miała do swej dys­
pozycji razem 9,632 m. 13 fen. (w r. 1882 
9,416 m . 87 f .) .

Z tego wydano na 26 Akademików 5,725 m. 
(w 1882 r. 5,075 m.) w tej liczbie było 8 me­
dyków, 7 filologów, 8 teologów, 2 praw ni­
ków, 1 farmaceuta. Na gim nazjastów: w Bro­
dnicy 108 m arek, w Chełmie 550 marek, 
w Chojnicach 189 m arek, w Lubawie 24 m., 
w W ejherow ie 102 m ., w Toruniu 26 m., 
razem 1,009 m . Do tego koszta adm inistra­
cji 467 m . 75 f . , razem  cały rozchód 7,231 
m arek 75 f. tak iż w  kassie pozostało 2,400 
m arek 38 f.

W szystkich członków liczyło Tow arzy­
stwo w Prusach Zachodnich 619. Nowych 
członków przystąpiło 42, wystąpiło 25, 
um arło 12.

*

* *
Rząd niemiecki już oddawna prowadzi 

z W atykanem  rokowania o usunięcie kardy­
nała Ledóchowskiego z arcybiskupstw a 
gnieźnieńsko-poznańkiego, które mu prze­
baczyć nie może jego katolickiej gorliwości, 
samodzielnego charakteru i że nosi nazw i­
sko polskie. W  ostatnich czasach słychać 
było, że Papież zanominuje kardynała sub- 
urbikalnym biskupem Palestriny i tym spo - 
sobem arcybiskupstwo gnieżnieńsko-po- 
znańskie będzie opróżnione.

Neue Freue Presse doniosła, że rokowania 
jakie w tym celu były w Rzymie prowadzo­
ne przez Schlózera zostały przerw ane z tego 
powodu, że rząd niemiecki chciał aby 
arcybiskupem zanominowany był Niemiec, 
Papież zaś na to się nie zgodził i propono­
w ał prałata polskiego, który gorliwością 
narodową i patrjotyczną nieodznacza się by­
najmniej .

Odrzucenie kandydata z tej jedynie przy­
czyny, ż e je s t Polakiem, dla przeciwników 
narodowej polityki, dążącej do oswobodze­
nia, którzy sądzą, iż w ierne poddaństwo 
i posłuszeństwo obcym rządom, jakoteż 
chodzenie drogami rządowych przepisów, 
może zjednać Polakom lepsze i od ucisku 
wolne położenie. Ci panowie zapominają, 
że rządy najezdnicze chcą w ytępienia naro­
dowości polskiej i dla tej to jedynie przy­
czyny niemiecki rząd nie chce dopuścić na 
stolicę arcybiskupią Polaka stronnika swej 
władzy.

Gdyby Papież pozwolił zasiąść Niemcowi 
na stolicy gnieźnieńsko-poznańskiej, docze­
kalibyśmy się czasów, w  którychby wszy 
stkie probostw a w W ielkopolsce przeszły 
w ręce Niemców. Jak  od wyższych stopni 
w  wojsku, w  sądownictwie, w  nauczyciel­
stw ie i w administracji są Polacy wyklu­
czeni i tylko do najniższych dopuszczani, — 
tak też chce rząd pruski, ażeby i od dosto­
jeństw  kościelnych byli oddaleni.

Pochodzenie polskie je s t w jego oczach 
w ystępkiem . — Taki to jedynie wniosek 
wyciągnąć można z wiadamości o odrzuce­
niu kandydata postawionego przez P a ­
pieża. *

*  *
Jednym z najsm utniejszych następstw  

niewoli, w jakiej zostajemy i złych bo obcych 
rządów, z rozmysłem doprowadzających 
ludność polską do ekonomicznej nędzy, jest 
em igracja ludow a. Rozeszła się ona niemal 
po całej kuli ziemskiej. Najliczniejsza w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, je s t także jak  
to donosiliśmy już liczną i w Australji. Roz­
rzucona na znacznej przestrzeni tej części

świata, bez stosunków z krajem , książek,
| kościoła i szkół polskich, byłaby ta ludność 1 
I zupełnie dla nas straconą, gdyby się niezna- 

leźli mężowie, którzy starają się ją  złączyć, 
zorganizować w celu zachowania narodo­
wości. Dr. Stanisław  Piotrowski, który jako 
lekarz na okręcie francuzkim, kursującym  
pomiędzy Europą a tą oddaloną częścią 
świata, już  po raz drugi odwiedził A ustralją, 
widząc tylu rodaków, przebywających na 
tamtej półkuli, przypomniał im obowiązek 
skupienia się i zjednoczenia w jeden węzeł 
chrześcijańsko -  polskiego społeczeństwa. 
Ziarno padło na dobrą rolę, dowiadujemy 
się bowiem, że inżynier W . Czarliński, za­
mieszkujący w Sydney, jako mąż rozumie­
jący  dobrze potrzebę ocalenia dla Polski tej 
ludności, zajął się utworzeniem pomiędzy 
nimi Stowarzyszenia polskiego, na wzór 
istniejącego w Ameryce Narodowego Zwią­
zku Polskiego. Za jego szlachetnym przy­
kładem i zachętą poszli W ojnarski w Mel- 
bournie i Dr. Bernsztejn na północy Australji 
i wszyscy energicznie nad tern pracują, aby 
Stowarzyszenie Polaków , zamieszkałych 
w Australji, jak  najprędzej przeprowadzić. 
Pan W . Czarliński pisze do nas, że zamie­
rzają wydawać polską australijską gazetę, 
któraby przyczyniała się do utrzymywania 
pomiędzy nimi bratniego ducha i narodo­
wości polskiej. Życzymy ich usiłowaniom 
najlepszego powodzenia i donosić będziemy 
o postępie ich poczciwej pracy !

*
*  *

Na polu naukowem Polacy robią ważne 
postępy. Posiadamy kilku znakomitych na- 
turalistów, chemików, fizyków, żaden dział 
nauki nie leży odłogiem, chociaż nie mając 
własnego rządu, nie mając zachęty i znikąd 
pomocy, Polakowi przychodzi z wielkim 
trudem zdobycie wiedzy i umiejętne je j za­
stosowanie. Im więcej przeszkód, tern w ię­
ksza zasługa, a rozwój polskiej nauki jest 
dowodem nie tylko zdolności Polaków ale i 
w ielkiej żywotności polskiej narodowości, 
którą stw ierdzają nasze powstania, nasze 
walki o utrzymanie mienia, języka, praw  i 
instytucji, oraz prace nad rozwojem m ater- 
jalnym , moralnym i intellektualnym.

W  początkach obecnego roku, rozesłano 
z Krakowa wiadomość o niezmiernie ważnein 
naukowem odkryciu. Profesor tamtejszego 
Uniwersytetu Dr. Zygm unt Wróblewski przy 
pomocy pana Olszewskiego, po licznych do­
świadczeniach skroplił gaz nazwany wodem 
(wodoród), czego dotąd żaden z uczonych 
niezdołał osięgnąć. W  przeszłym roku skro­
plił tlen (kwasoród). Dwa te odkrycia są 
ogromnej doniosłości i przynoszą nową 
chwałę polskiej n a u c e !

*
*  *

Kurjer Lwowski doniósł, iż kilku uczestni­
ków Legionu Polskiego na W ęgrzech, który 
pod dowócztwem jenerała  W ysockiego, 
okrył się chwałą w wojnie z Austrjakam i i 
Moskalami w  1849 roku, utworzyło komitet 
celem zawiązania Stoioarzyszeniu Weteranów 
z roku 1848-49, na wzór istniejącego w  Ga­
licji Stowarzyszenia Weteranów z roku 1831. 
Prezesem  komitetu obrano jako najstarszego 
rangą i wiekiem inżyniera Grochowalskiego, 
autora kilku powieści, sekretarzem  zaś pana 
Leona Kulczyckiego i im powierzono dopro­
wadzenie spraw y do skutku. Komitet przed­
staw ił Statuta Namiestnictwu, po zatw ier­
dzeniu których przystąpi do zorganizowania 
Stowarzyszenia W eteranów  z 1848 roku.

Zamiast rozdzielać usiłowania, czy nie 
byłoby lepiej jednoczyćje, skupiać i zamiast 
dzielić w eteranów na spraw y i lata, czy nie

byłoby właściwiej zawiązać jedno Stow a­
rzyszenie Weteranów Spraw y Narodowej, 
któreby się opiekowało weteranami z 1831, 
1833, 1846, 1848-49 i wreszcie z 1863 roku, 
bo już niestety z ostatniego pow stania mamy 
w eteranów, wszak to lat dwadzieścia już 
ubiegło od chwili ostatniej naszej z najezd- 
nikami rozpraw y ?

*

*  *

Znany z licznych w ystępków a nawet 
zbrodni ksiądz Ferdynand Senczykowski, zo­
stał po .wielu latach bezkarnego postępo­
wania usunięty przez władzę duchowną od 
obowiązków kapłańskich. Był on probosz­
czem czy też zastępcą proboszcza w  parafji, 
której nazwiska niepainiętamy w gubernii 
Mińskiej na Litw ie. Ażeby zyskać od rządu 
moskiewskiego opiekę, zapew niającą mu 
swobodę kradzieży i popełniania różnych 
nadużyć, wprowadził do nabożeństwa kato­
lickiego w swoim kościele język m oskiew ­
ski. Parafianie przestali chodzić do kościoła 
a pobożne niewiasty obrzuciły zgniłemi j a ­
jam i swojego proboszcza, odstępcę narodo­
wego. Odsunięty od obowiązków i pod klą­
tw ą kościelną zostający ksiądz, został prze­
niesiony przez rząd moskiewski do Tasz- 
kentu, gdzie dla niego utworzono katolickie 
probostwo. Gazety m oskiewskie pełne po­
chwał dla człowieka tak brudnego jak  Sen­
czykowski, opisały ceremonią jego insta­
lacji, jako  kapelana wojskowego turkestań- 
skiego wojennego okręgu. Biedni nasi żoł­
nierze, zmuszeni służyć w wojsku moskiew- 
skiem w Turkestanie, nie będą więc mieli 
nawet tej pociechy, ażeby usłyszeć w  ko­
ściele słowo Boże w języku ojczystym. J e ­
nerał gubernator turkestański, znany z w o j­
ny serbskiej Gzerniajew sam w prow adzał 
Senczykowskiego w obowiązki kapelana. 
Sądząc z gazet m oskiewskich Czerniajew 
jest gorliwym jego protektorem  a nawet 
przyjacielem. Też same gazety udają, że nie 
wiedzą o jego  postępkach podp adających 
pod kodeks kryminalny, za które został przez 
władzę duchowną odsuniętym od obow iąz­
ków proboszcza na Litwie i przedstaw iają 
go jako niewinnie prześladowanego za m o­
skiew ski pa trjo ty zm !

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Dwóchsetną rocznicę odsieczy W iednia 

w niezwykły sposób uczcił p . M. Bersohn 
w  W arszaw ie, ogłaszając drukiem  w  nader 
ozdobnej książce Tryum fy orła i zaćmienie 
księżyca, pismo panegiryczne, poświęcone 
królowi Sobieskiemu przez don Józefa de la 
Vega. Przekładu tej pracy poety hiszpańskie­
go dokonał z oryginału J . A . Święcicki, w y­
dawca zaś w ydrukow ał ją  z tekstem  hiszpam 
skim po jednej, a polskim po drugiej strom e, 
dodając ze swojej strony przedmowę, w  któ­
rej powiada słusznie, że chociaż dziełko Vegi 
niema wartości ściśle historycznej, ogłasza 
je  przecież jako jeden więcej dowód, że 
spółcześui, na najodleglejszych nawet krań­
cach Europy, zwycięztwo wiedeńskie p rzy ­
pisywali wyłącznie Janow i IIIm“.

Pan J. A. Święcicki, o którego pracy pod 
tytułem wyżej napisanym, zaczerpnęliśmy 
wiadomość z Tygodnika illustrowanego, je s t 
utalentowanym poetą. Pomiędzy młodym 
naszymi poetami, zajm uje wybitne stano­
w isko. Treść jego poezji je s t bowiem za­
wsze szlachetna i zgodna z wzniosłemi po- 
czuciami narodu, forma zaś w iersza popra­
wna a piękna.

J . A. Święcicki jako specjalność obrał
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przekłady  hiszpańskich poetów na język  
polski i zaznajamianie P o laków  z li teraturą 
i dziejami H iszpanów.

Z obcych literatur, h iszpańska należy do 
najmniej u nas znanych, w ielką w ięc  będzie 
iniał Święcicki zasługę, gdy  nam przyswoi 
arcydzie ła  h iszpańskich  poetów i prozaików. 
S tud ja  je g o  o l i teraturze h iszpańskiej i p rze ­
kłady, które dotąd ogłosił,  należą do rzędu 
najlepszych.

P rzesy łam y m u z tu łactw a uznanie jego  
pracy w raz  z w yrazam i szczerej zachęty 
i z życzeniem aby w y trw a ł  na drodze, którą 
w ybra ł i po której postępu je  z wielk im p o ­
żytkiem dla narodow ego p iśm iennictw a.

NEKROLOG JA

Dnia 12s° K w ie 'n ia  z. m. um arł  w  Nantes 
P IO TR KOSSAK O W SK I, em igran t z 1831 r. 
przeżywszy lat 84. Rodem  z Królestwa k o n ­
g resow ego ,  służył przed pow stan iem  w 8ym 
pułku liniowym, zkąd przeszedł do Szkoły 
Podchorążych, a w  czasie walki o niepodle­
g łość do 5s° pułku strzelców pieszych z w a ­
nym Dzieci W arsza w sk ie .  Olicer waleczny 
podzielał losy i bra ł czynny udział w e w szy­
stkich trudach i bitwach sw ego pułku, zło­
żonego w  znacznej części z młodzieży która 
porzuciła law y  szkolne lub uniwersyteckie 
ażeby stanąć w  szeregach zbrojnego n a r o ­
du, Zrozumiał to dobrze ś. p. Kossakowski,  
to też umiał pogodzić karność służbow ą ze 
względam i ja k ie  mu w skazyw ał niezwykły 
charak ter  w ielu je g o  podwładnych. W  emi­
gracji,  osiadły w Nantes od samego prawie 
początku, pędził życie skrom ne i pracowite. 
Zdała od wszelkich w alk  politycznych do 
k tórych, ja k o  żołnierz z powołania, nie czuł 
żadnego pociągu, p racow ał w  rozmaitych 
zakładach fabrycznych, a w  końcu przy kon ­
troli tow arów  sp row adzanych  okrętami. 
Kiedy zaś w iekiem  obciążony nie mógł ju ż  
podołać w szystk im  wytnagalnościom sk ro ­
mnej posady ja k ą  za jm ow ał,  sami u rz ę d n i­
cy, je g o  koledzy, pomagali m u ile mogli aby 
sił swoich n ienadwerężał lub miejsca niepo- 
s tradał.  Nic też dziwnego że człowiek który 
takie współczucie umiał sobie w yrobić u 
obcych, znalazł u nich familią ubogą ale 
szlachetną, która od lat wielu aż do jego  
zgonu, otaczała go  rzadką pieczołowitością 
i za to co miał dala m u w  sw ojem  gronie 
przyzwoite utrzymanie, nie wiele zaś miał,  
bo najważniejszym je g o  dochodem była 
pensja  em erytalna (200 fr.  rocznie) ja k ą  po 
bierał z instytucji « Czci i Chleba » od lat 
14-tu. Cześć jego  p a m ię c i !

t
Czytamy w  Gazecie N a rodow ej:
« Ż T urynu dochodzi nas wieść o zgonie 

Bolesława Łaskiego , ppw stańca z 1863 roku, 
zdolnego g raw era ,  rodem z gubernii  P io tr ­
kow skie j.  Zmarły przetłumaczył udatnie na 
język  włoski kilka dum ek Bohdana Zales­
kiego. Kraj opuścił w  roku  1884, m ając 
18 rok życia. »

Upraszam y rodaków  zamieszkałych w  T u ­
rynie o szczegóły z życia i śmierci Bolesława 
Laskiego.

Zanosimy przytem prośbę o dostarczen ie  
nam szczegółów do biografii Bitisa  zm arłego : 
na początku r. b. w  Poitie rs .  Bitis,  chłop 
żmudzki, dosłużył się w  pow stan iu  1863 r .  
stopnia pułkow nika i s tanow iska naczelnego 
dowódzcy je d n eg o  z żinudzkich oddziałów, 
złożonego z samych p raw ie  włościan. Dziel­
ny wojownik, bił się nieraz szczęśliwie 
z Moskalami, sk ładając  dow ody w ojskow ego 
talentu, miłości Ojczyzny i wielkiego po­
św ięcenia . Syn Żmudzi i Polski, prawy, z a ­

cny, błyszczał także wielkiemi moralnemu 
zaletami charakteru .  P isać  i czytać nauczył 
się dopioro na emigracji,  tu także w p ra w ił  
się w rozm ow ę polską, dotąd bowiem  znał 
tylko ję zy k  ojczysty swój żmudzki, szano­
w any  przez Polaków, którzy na Żmudzi roz­
m aw ia ją  z włościanami w  ich s ta rym  a pięk- 
nym języku . Jednocześnie też nauczył się 
po f rancuzku . Bitis je s t  postacią legendową 
i życiorys jego  powinien być ku zbudow a­
niu i nauce pokoleń dokładnie napisany i za­
chowany. Dla tego to upraszam y o d o s ta r-  
szanie nam  dat i szczegółów biograficznych.

List p. W ład y s ław a  Laskowicza o d eb ra ­
liśmy zapóźno, ażeby mógł być w  tym n u ­
m erze d rukow anym . P odam y go w numerze 
nas tępnym .________________________________

Rada Towarzystwa C zytelni Polskiej 
w P aryżu .

Pomimo rozesłanych zaproszeń przybyło 
zaledwo kilku członków na ogólne zebranie 
Tow arzystw a Czytelni Polskiej w  dniu 
27 K wietnia r .  b.

Po godzinnem oczekiwaniu posiedzenie 
było o tw arte  o godzinie wpół do 10-tej i po 
krótkiem przem ówieniu  prezesa przystąp io ­
no do odczytania a r tykułów  dziennikarskich 
zamieszczonych w  Nrze 65 D ziennika Poznań­
skiego w  Nrze 81 Gońca Wielkopolskiego i 
j\irze 81 N ow ej R eform y  wyrażających w ie l­
kie uznanie dla ogłoszonych zasad po lity ­
cznych i ułożonego przez R adę  T ow arzystw a 
Czytelni programu.

Po krótkich rozpraw ach pos tanow iono :
1) Z pow odu  małej liczby przybyłych 

członków odłożyć posiedzenie ogólne do 
dnia 10 Maja r. b. i o tern wszystkich człon­
ków Tow arzystwa zawiadom ić.

2) Z powodu różnych niedogodności d o ­
tychczasow ego loka fu Czytelni, zmienić ta ­
kow y i przenieść do kaw iarn i p rzy  ulicy 
Marengo pod N r.  1, gdzie sala widna, czy­
sta i przyzwoicie urządzona oddaną została 
do użytku Czytelni Polskiej.

Zaw iadam iając o tych czynnościach ogół 
T ow arzystw a zw racam y je g o  uw agę , że 
Instytucja ta, jeżeli nie dozna odpowiednie­
go poparcia przywiedzioną będzie do upad ­
ku, i tym sposobem przerw any zostanie o s ­
tatni węzeł łączący em igracją  z k ra jem .

Mamy więc nadzieję, że Szanow ni człon­
kowie Tow arzystw a Czytelni raczą przybyć 
na zebranie, j a k  to ju ż  m ówiliśmy m ające 
się odbyć w  dniu 10 M a ja r .  b. o godzinie 
8-ej m inut 30 przy ulicy Marengo Nr. 30, 
na które Rada Tow arzystw a ma zaszczyt ni- 
niąjszein zaprosić.

Dla Czytelni Polskiej w  Paryżu
S u m m  1 

w n ie s ie n ia
PP. i a r. 1884

59. Dr Gierszyński z Ouarville F r.  20 »
N. K. o f ia ra ...................................  — 5 »
K. o f ia ra ..........................................  —  2 »

LE GOALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. J e s t  p rzy­
ję ty  do użyciu w  Szpita lach P aryzkich  
i w S zp ita li M arynarki W ojennej. 

D o w o d y  n ie z b ite  je g o  z a le t .  
Używany w  kompresach, obm yw a-  

niach, wstrzykiw aniach , gargaryzm ach,
. jego  skuteczność j e s t  uderzającą w na- 
i stępujących w ypadkach  : przeciw  A n ­

thrax owi, Gangrenie, Ranom , B ia łym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc.,  etc.

U żyw any do płukania  ust stanowi 
j  bezwątpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
| najhygieniczniejszy ze znanych do tego 

użycia środków .

| CENA F L A K O M  2 F R .  U 6  FLAKONÓW  10 F R .
DLA UN1KNIENIA FA ŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie  Cualtar Le B e u f *
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W NYCH  1 

A PT E K A C H .  I

Polka lat 22 mająca., przyjechała z S zw aj-  
carji do Paryża, do swojej siostry  zam ężne j,  
ażeby przez czas jak iś  przy niej pozostać, 
dopóki nie znajdzie s tosow nego m ie jsca .  
Tymczasem spotkał j ą  w  P aryżu  przykry  z a ­
wód, siostra jej bow iem  z mężem i z dziećmi 
powróciła do k ra ju  i b iedna ta dziewczyna, 
została na b ruku  bez opieki i bez funduszów. 
Chociaż kształciła się na nauczycielkę (umie 
po polsku, po niemiecku i po francuzku, g o ­
tow a je s t  p rzy jąć  za matem w y n a g ro d z e ­
niem wszelką uczciwą p racę .  Umie szyć do ­
brze i wszystk ie roboty kobiece są je j  znane. 
Kto chciałby zatrudnić biedną tę Polkę, 
może się dowiedzieć o je j  adressie  w r e ­
dakcji K ur je ra  Polskiego w  Paryżu.

Mam honor zawiadomić S zanow ne P an ie  
iż pracownię sukien i okryć dam skich p rz e ­
niosłam z ulicy S t-H onore ,  258, na P lac e  du 
Marche St-Honore, 18.

Polecając się ła skaw ym  w zględom S za­
nownych P ań .  pozostaję z uszanow aniem .

‘ M. HERMAN.

f  L. RYLSKI & C \  BAYONNE
jj) Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY H ERBA T INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, z 
j  przekazem pocztow ym  (mandat de poste), p u d e łk a :

za na ­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (mandat de poste), pudetica zaw ie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty mięszanej w najlepszych gatunkach.

PUDEŁKO
fr. 33

39
45

HERBATY
H E R B A T Y  C H IŃ SK IE

M ćlange n. 1 M a c a o ......................... fr. 30
— n. 2 C a n to n ..........................  35

n. 3 S hanghai . . . . . .  40

V CF.NY ZA
O? H E R B A T Y  A S S A M S K I E
\L  M ixed A ssam  za  pudełko. . . .
Vr D arjiling  surfln
14 Serai e x tra  fln. . . , , .................  — . . _ ,,

«z M ólange de Foochoo e x tra  choisi. . . ■ fr. 50 za pudelk .
2t Odsiewki od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 2k za pudełko.

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t  : A. REIFF .

Paryż. — Drmkaenie poleha A. R bikfa, 9, place du College de F rance

i


